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T ea tr  w  ś w -e d e  d z ieck a
odgrywa u om osią rol«

T eatr jest sztuką równoległą  
Jo innych— i turaj podobnie jak  
w każdej sztuce, autor stwarza no­
wą rzeczywistość, przy pomocy 
pewnych elementów. Rzeczywi­
stość, odtwarzana na scenie, ma 
swoich odbiorców —  w idzów , któ­
rzy przeżywając zagadnienia tea­
tralnej rzeczywistości znajdują  
własne rozw iązania i zdobywają  

doświadczenie tym bogatsze, że 
dane im przez pryzmat sztuKi, a 
więc w zbogacają  nietylko swoje  
życie intelektualne, ale i kulturę.

Lecz poto, by w idz potrafił prze 
iyw ać rzeczywistość teatralną  
musi umieć ooczytywać te ele­
menty, z których autor ją  stwo­
rzył. A n a lfabeta  nie przeczyta 
książki, człowiek niecywilizowany  
nie zrozumie sztuki teatralnej. Do 
tego potrzehna jest pewna kultu­
ra ; iiie jest to jakaś w łasność  
przyrodzona —  dzieci nie posia­
dają  je j :  nabyw ają  ją  dopiero z 
wiekiem. Napew no inaczej zarea­
guje na „L ilię  W enedę“ dziecko, 
które wególe jest po raz pierwszy  
w  życiu w  teatrze —  inaczej ta­
kie, które już pewną kulturę w  
tym kierunku posiada. Jeśli w ięc  
abam y o szybKi i pełny rozwój in­
telektualny azieci, to nie zapomi 
najmy o ich rozwoju kulturalnym  
który jest z pierwszym  tak ściśle 
związany, a często tak po maco­
szemu traKtowany.

T eatr jest sztuKą, Którą n a jła ­
tw iej przj stosować^w tasi sposób, 
aby m ogła być zrozum iała dla 
Gziecka; jest niezastąpionym w 
pewnym sensie czynnikiem wycho 
wawczym, je s i  wreszcie przyguto- 
waniem ao obcowania z praw dzi­
w ą  sztuką teatralną.

Jeśli teatr jest czynnikiem prze 
m aw.ającym  silnie do ludzi doro 
słych, to sądzę, że nierównie s il­
niej działa on na dziecko. A trak ­
cyjność w idowiska, moment nit 
zwykłości spraw ia, że słow a pada  
jące z e -s c e n y  głębszy znajdują  
oddźwięk w  duszy dziecka, niż 
zwykłe upomnienia i nauki ro­
dziców, czy wychowawców; Jest 
to szara, powszednia rzeczywi­
stość od Której dziecko najchęt­
niej ucieka w  zaczarowany św iai 
baśni, Dopiero T ledy dziecko zo­
baczy ten bajkow y św iat ożywio­
ny —  zaczyna z prawdziwym  za 
interesowaniem śledzić działanie 
jego  postaci i przeżywa napraw ­
dę zagadnienia jakie przed nim 
stają.

T eatr jest dziecku specjalnie  
bliski w łaśn ie dlatego, że prze­
m aw ia go tych dyspozycji, które 
dla .dziecka są specjalnie eha-ak- 1 
terystyezne — du wyobraźni i fan ­
tazji. A le  to jeszcze nie wszyst­
ko.- Teatr ma w  otosunku do dziec­
ka wieksze jeszcze możliwości —  
może wykorzystać jego sugesfjrw  
nośn. Potocznie, w  życiu, niezaw- 
sze pamiętamy o tj’m, jak  dale- 
re sugestywne są małe dzieci. To 
że z wiekiem ta sugestywność się 
zmniejsza nie zmienia jeszcze fa-

W m rnt
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. nie. Or-tym w ysazu je  znajomość 
j psychiki dziecka —  widać, ie 
i umie do aiej znaleść drogę. Autor  
j widowiska przenosi młodziutkiego 
j w idza w  rzeczywistość fantasty ­

czną. baśniową —  stając odrazu  
na płaszczyźnie bliskiej dziecku i 
tu szuka z nim porozumienia. Znaj 
duje je  łatwo —  to w idać odra- 
tu jeśli się spojrzy na przejęte, 
zasłuchane, rozpalone twarzyczki 
małych widzów i usłyszy głośne 
śir..echy rozbrzm iewające na w f 
downi. Zagadnienia mieszczące się 
w  ramach baśni, są zupełnei real 
ne— i słusznie: chodzi przecież o 
to, by dziecko odniosło korzyść, 
otrzymało wskazówki postępowa­
nia etycznego i patriotycznego 
Form a d ia logu ; proste nieskom­
plikowane sceny u łatw ia ją  przy­
swojenie treści. Zagadnienia Tk>w 
stające w  toku akcji rozw iązują
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sami widzowie, zmuszeni do gto- 
śnego w ypow iadania swych są ­
dów, co również należy zaiiczyć 
do zalet tego w idow iska obok ta­
kich, jak  zniesienie granicy mię­
dzy fan taz ją  a rzeczywistością, 
widzem a sceną co zwiększa zain­
teresowanie dziecka. N aw et w  
chwili śpiew ania z dziećmi z w i- 
azowni piesenki chwycił się O r- 
tym b. zręcznie momentu w spół­
zawodnictwa —  co wypadło na­
der szczęśfiwie.

Teatr dziecięcy jest jeden —  a  
, dzieci są przecież na różnym  
_ stopniu rozwoju intelektualnego, 
i związanego cnociazoy z wieKiem. 
! Zdaw ałoby się, że trudno jest wy­

powiedzieć się tak, by scena prze- 
nówiła do wszystkich dzieci jed ­

nakowo. Ortym  i temu starał się 
zaradzić w  m iarę możności; ale- 
goryczr.ość baśni spraw ia, że to 
co dla w idza do lat 7 jest tylko 
interesującą bajką, d la starszego  
dziecka jest przejrzystą a luzją  do 
rzeczywistości.

N o  i jeszcze jedno. Ortym  ma­
jąc w  pamięci słowa L a  Fon- 
taine‘a —  „nie ma nic piękniej­
szego na świecie, ponad uśmiech 
dziecka" spraw ił, że w  jego  tea­
trze śmiechu dziecięcego me orak  
r.ie.

J t z t c i n  J ł o i e m s k i

w i ę t y  M a r c i n
Narodowy święty francuski

Kiedy wspominamy dziś Jawno  
minione czasy, w  który ch przesi­
lały -się dwie epo-ki: Starożytność 
i Średniowiecze, napotykamy na 
każdym kroku postać świętego  
M arcina.

Kiedy obserwujem y pow staw a­
nie nowego ładu na zachodzie 
Europy przy pierwszych bla- 
skacn średniowiecza, przychodzi 
nam na myśl święty Marcin.

I Kiedy zastanawiam y aie nad  
| kształtowaniem się N arodu  F ran ­

cuskiego, na który złożyli się 
germańscy Frankowie, celtyccy 
G allow ie i łacińscy Rzymianie,

( nie sposób nam pominąć święte- 
, go M arcina, przepajającego to 

zbiorowisko ras i kultur duchem  
chrześcijańskim.

Ten wielki święty, rycerz, za­
konnik i biskup króluje nie tylko 
nad całym średniowieczem fra n ­
cuskim ; pozostaje po dziś dzień 
patronem Francji, narodowym  
świętym francuskim . W pływ  jego, 
ogromny już  za życia, wzrósł je­
szcze po jegc śmierci, Legenda  
otoczyła jegc postać i trudno 
jest nam dziś wyłuskać konkret­
ne fakty z jego  życia.

N ieznana jest data urodzenia 
sw. M arcina: jedni podają "  rok '

330 po Chr., inni mówią, że oko- 
ło 316. Nies-precyzowane jest rów  
nież m iejsce’, prawdopodobnie  
Sabaria (obecnie S a rva r ) w  Pan - 
nonii, możliwe jednak, że M ar- 
tinsberg opodal Ruabu. O jciec  
jego —  jak  i marka, poganin — 
był urzędnikiem rzymskim. Stu­
dia odbywał M arcin na półwyspie  
Apenińskim , a od 15 roku życia 
należał do gw ardii cesarskiej. 
Przem ierzył wtedy wszerz i 
wzdłuż obszar dzisiejszych W łoch  
i F rancji. Z tych to czasów da­
tuje się sław ne wydarzenie w  
Amiens.

U  w jazdu do tego m iasta zau­
ważył Marcin jakiegoś biedaka, 
który drża ł z zimna. N ie  w iele óię 
nam yślając, zerwał rycerz ze 
swych rannon płaszcz i przeciąw- 
szy go mleczem na dw ie części, 
okrył jedną z nich nędzarza. Po ­
znajemy w  tym zdarzeniu przy­
szłego biskupa -  dobroczyńcę.

Praw dziw e powołanie M arcina  
nie leży jednak w  zawodzie żoł­
nierskim. Naw róciw szy  się (oko­
ło r. 3-50 r )  występuje z arm i. (r .  
356?), by studiować teo'ogię, naj 
pierw  u boku św. H ilarego, a no- 
tem w  M ediolanie i Rzymie. O d ­
w iedza również sw ą  rodzinną

M a u a  J L u t k o w s k a

Najbrzydsze m arto niemiecki en nouej szacie
Berlin po h tlerowsku
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Ktn, że dla każdego p raw ie  dziec­
ka słowa i czyny roazicow czy 
wychowawców  są pewne i słusz­
ne. Otóż teatr skoro prztm awia  

do dziecka jeszcze siln iej —  musi 
oamiętać o tej w łaściwości aziec- 
ka i musi z niej korzystać —  ale 
nigdy je j nie wykorzystywać. Tu 
znaczy, że każda sugestia poda 
ua dziemom przez teatr p rw inna  
być dobra, w artość je j nie może 
podlegać dyskusji.

IV W arszaw ie  jest jeden tylko 
teatr dziecięcy, teatr Ortyma, któ 
ry w ystaw ia oDecnie Daśń o miło­
ści Ojczyzny p. t. „Kuchcik na 
tronie". Jeśli wydawanie sądu na 
podstawie znajomości tego jedne­
go przedstaw ienia nie jest zbyt 
pochopne —  to, moim zdaniem, 
teatr Ortyma spełnia sw oje zada-

KOREPETYTORÓW
techników, kreślarzy i im ych wy­
kwalifikowanych poleca b'urc Po­
średnictwa Pracy Tow. Bratniej 
Pomocv stud. Politechniki Wamz. 
Zgłoszenia: tel. SftS • 60. w godz. 
13-15 — i4-15, listowne i osobiste 
Biatnia Pomoc Politechn.«.a Pol­

na 3.

Berlin  nigdy nie może wzbudzić  
zachwytu w  odwiedzającym  go cu 
dzc-ziemcu. A le  rigdy  nie odczu­
w a się bardziej brzydoty Berlina, 
jak  po niedawnym  oglądaniu P a ­
ryża ] .także najbardziej wtedy  
rzuca się w  oczy, prom ienieje  
z domów i ulic ich olśniewająca  
czystość.

I  kiedy wprost z oszklonej hali 
dworca z żarłoczną ciekawością  
turysty, wpadnie się w gamo serce 
miasta, przebiegnie jego  aortą  
wzdłuz całej U nter den Linden od 
Łuku po zamek cesarski, popada 
się w  p ierwszej godzinie w  złośli 
we, nieprzychylne Berlinow i znie 
chęcenie:

—  N ic  nie wyrosło ciekawego  
między tymi potężnymi gm acna- 
mi, postrojonymi jednakowo w  
zzieleniałe dachy, ;niędzv ciężki­
mi pomnikami, którym nie Drak 
niczego, prócz gustu. W ystarczy. 
Już nic w ięcej nie znajdziemy. 
W iem y wszystko —  brzydota, no 
i ta niemiecka, zawsze wzorowa  
czystość. Czasem aż irytująca, 
kiedy zdziera patynę przeszłość 
ze wszystkiego dookoła z pedante 
rią, p row incjonalnej hausfrau .

B E Z  H U K U  

K L A K S O N O W

Dopiero później po K ilk u  godzi­
nach wędrówek, zaczyna się na­
gle odnajdywać rzeczy nowe, cie­
kawe. Szare, nudne ulice, zaczy­
nają do nas przem awiać nowym  
żjciem . które płynie ich koryta­
mi. Berlin  odsłania swoje oblicze, 
odmienne od innych wielkich  
rr.iast Europy, tracących kosmopo 
lityzmem. oblicze hitlorowsKie,.

N ie  tylko m undury partyjne na 
dają  ulicom B erlina  specjalny, 
wyraźny charakter. T łum  m ijany  
na. chodnikach, test też inny, niż 
gdzieindziej i jednolity w  swym  

wyglądzie
Ladzie chodzą po mteście spo­

kojnie, p rzepływ ając Karnym’" 
grupam i przez jezdnię, m 'ędzy  
gromadami pięknych aerodyna­
micznych maszyn.

" U regu low any ład panuje nad  
gładkim i jezdniam i i na trotua- 
rach. N ik t nie próbuje w yrw ać się 
z wszechwładnego rygoru. N ikt  
nie próbuje (bez w-irs .awskiej 
nauki chodzenia") ni stąd ni zowąd 
wierzgać przez środek ulicy, pro­
sto przed błyszczącym nosem au- 
la. Zachow ują wobec siebie wza­
jem ną uprzejm ość szofeizy i prze 
chodnie. N ie  słychać złośliwych  
ryków klaksonów, p rzypraw ia ją ­
cych o nerwowe wstrąsy niesz­
częsnych mieszkańców \ś nrsza- 
wy. CÓ2, Berlin jest miastem za­
chodnim i niestety, w  tej zachod­
niej ciszy czujemy się trochę nie­
swojo.

Aż dziwne, że wielka, trzymilio­
nowa stolica, potrafi tak żyć spo­
kojnie. Ludzie śpieszący do pracy  
zn ajdu j* czas w  .swym pośpie­

chu na udzielanie uprzejm ych od 
powiedz: zabłąkanym  w Berlin ie  
cudzoziemskim, lub  prow incjonąl 
nym gościom. Gają sw ą postawą  
wobec innych, przesuwających  
się kolo nich, wykazują chęć słu­
żenia każdej chw ili pomocą.

Tuż przede m ną potyka się i pa 
da na chodnik jakaś staruszka. 
Idący koło niej, zatrzym ają się 
gromadnie, podnoszą, podtrzymu­
ją, pom agają przejść do apteki. 
Słow a podziękowania przyjm ują  
lekkim wzruszeniem  ramion. N ie  
ma za co dziękować.

B E R L I N  
H I T Ł E I  O W S K I

N ie  ład i spokój jednak jest 
głów ną cechą hitlerowskich Ber- 
lińczyków. To ‘są stare skłonnoś­
ci niemieckie. N ow y  zupełnie jest 
wyraz twarzy ludzi spotykanych  
W yraz  pewności siebie, zadowole­
nia. W yprostow ana postawa i 
tw ardy krok, nic z oznak przemę­
czenia Jub przygnębiania, nic t  
■ tego, co w idu je się u ludzi mnych 
miast, szarych, przeoranych tros­
ką i zniechęceniem.

Ten w yraz zadowolenia i pew ­
ności siebie tym bardziej rzuca 
się w  oczy, że chodzą nim przy­
strojeni nie jacyś repaezentacyj- 
ni bogacze, a tłum ulicznych 
przechodniów.

W szyscy oni nie różn-ą się p ra ­
w ie od siebie, są jednakowo skro­
mnie ubrani, bez odrob ny ele­
gancji, bez szczypty bhentru

Eleganckie są tylko wystawy.

Kobiet elegaiiokich nie ma w ca­
le. Wszystkie, które spotykam u- 
brane, są bez kokieterii, po pro­
stu są źle ubrane A n i jedna nie 
ma ust m alowanych. Jest ciepło, 
więc chodzą z odsłoniętymi gło­
wami, z w łosam i gładko przycze­
sanymi za uszy. Są ciężkie i nie­
zgrabne. W cale  nie przystają  
przed ponętnymi o-knam" m aga­
zynów. Jak gdyby przestało ist­
nieć d la nich wszystko to, na co

setki i tysiące m arnują kobiety 
z innych krajów . A  mimo tych 
„wyrzeczeń", uśm iechają się tak 
samo, jak mężczyźni.

W I E C Z O R E M . *
Wieczorem , kiedy nad Unter 

den Linden zapalają się latarnie, 
przypływa la la  gości do wytwor­
nych wieczornych lokali. I znow u i 
dancingi ia p d i ia ją  się szarym  
nieeleganekim. tłumem, znowu nie 
widzę w cale m alowanych kobiet.
‘ Z  m ałej p iw iarn i na bocznej u- 
licy lecą do przechodniów skocz 
ne tony sztaierka. Wchodzim y.

Baw arska orkiestra w  kusych  
spodniach w ygryw a  i przyśpie­
w u je  chórem z całą „ sa lą ". Pou 
sufitem, pod wygiętym  stropem  
paią się m ałe lampki.

Tańczą żołnierze hitlerowscy i 
cywile o w yglądzie robotniKÓw. 
O bejm ują wpół dziewczyny czer­
stwe, rumiane, obejm ują z dale­
ka, przyzwoicie.

P rzy  stolikach siedzą naa peł­
nymi kuflam i piwosze, posiroje- 
ni w  zielone tekturowe czanki, 
rozdawane pi zez kelnerki wszyst­
kim gościom. D ogadu ją  tańczą 
cym, raczą ich rubasznym i dow­
cipami. Ze śpiewkami nresza się 
głośny śmiech, niczym nie krę­
powany, śmiech na cale gardło.

W raca  na chwiię niemiłe ostre 
wspomnienie nocnych paryskich 
opelunek i wspom nienie o prze­
szłości nocnego Eerlm a, zgniłą 
atm osferą nieustępującego wte­
dy zepsuciu Paryża.

W  m ałej p iw iarn i nic nie ma 
z tej atm osfery. Jest tylko zdro­
wy śmiech.

I jedynie na końcu Onter den 
Linden przed wielkim  hotelem 
Adlou można zobaczyć pos t rojo­
ne grupy, wonne od perfum  wy- 
szminkowane kobiety —  notel 
Adlou .iest siedziba cudzoziem­
ców.

N O W E  G M A C H Y
Odrodzeni fizycznie i wylecze-

Kto zu ociem  pod tóOKZOM i
Brednie sowieck ch rra ?rzy

W  Moakwie istnieje muzeum, 
poświęcone zdobyczom rewolucji. 
Muzeum to mieści się w salach  

1 dawnego klubu angielskiego. 
W śród licznych obrazów, przea 
stawiających „szczęśliwe" życie 
w Sowietach, podziwiać można 
aość pieudolny bohomaz, przedsta 
wiający tryum falne wKrocz mie 
armii czerwonej do W arszaw y  w  
1920 roku. W  ten sposób „arty­
sta" proletariacki przetworzył nie­
odpartą rzeczywistość klęski na 
złudę chwały sowieckiego oręża 

na obrazie.
Obraz ten powieszono na p ie rw ­

szym m iejscu. Tak to masy pro­

letariatu moskiewskiego utrzymu 
je się w nieświadomości zasadni­
czych faktów z niedawnej przesz­
łości.

Jeden z dozorców sali, który 
zresztą nie kryje się wcale z tym 
że był pod Radzyminem, skąu le­
dwo uszedł z życiem, uciekając  
przed rwącym i zwycięsko naprzód 
szeregam i Dolskimi, zapytany o 
przyczynę tak pospolitego fa łszer  
stwa faKtu historycznego, ośw iad­
czył: „W  założeniu swym muzeum  
przeznaczone jest dla zobrazowa 
nia zdobyczy rewolucji, jakże 
więc chcecie, byśmy przedstawiali 
nasza k ieskę!"

ni m oralnie N iem cy hitlerowscy  
mogą zdobywać się na rekoidowe  
wysiłki.

W  rządowej dzielnicy w yrasta ­
ją  w  atmosferze spokojnej pracy  
budowane i akordowym tempem  
wuelkie gmachy. Z przeamieśc 
nikną bezrobotni. P rzybyw a B er­
linow i „ jego dum a", którą poka­
zał całemu św iatu  —  Stadion  
olimpijSKi, zbudowana przez in­
żynierów i robotników hitlerow­
skich d la dukcesow niemieckich 

rekordzistów i na trw ały  pożytek 
dla tysięcy młodzieży, tu zapra­
w ia jącej sw a ciało w  fizyczną tę­
żyznę.

W  JIJGEND H A U  SIE
Za miastem, daleko od centrum  

stoi Jugendbaus.
W ie lk i jasny dom z kolorowo 

obram owanym i oknami. T u  za­
trzym ują się wycieczki młodzieży 
z całego kraju.

Jest ich w łaśnie kilka. N a  sali 
jada lne j surow ej w  swej prosto­
cie i ozdoDionej tylko portretem  
H itlera stoją w kolejce ao ODia- 
du. M łoda Niem ka, z którą roz­
m awiam pokazuje mi napis na 
ścianie: „H ie r nerrscht die seib- 
stbedienung".

—  Same musimy wszystko u- 
mieć zrobić. To zresztą jest bar­
dzo przyjemne

Ghiopcy w  krótkich skórzanych 
jpoaeńkacli, dziewczęta w perka- 
likowych „chłopkach", roześmia­
na, tryskająca zdrowuem mło­
dzież H itlera. P raw ie  wszyscy 
w ędru ją  p-zez Kraj na rowerach  
Jest jedna wycieczka dziewcząt 
z W rocław ia , która objechała ro­
weram i cafe Niem cy, żyw iąc się 
praw ie wyłącznie cbleb ;m ze 
szmalcem.

—  I nie jesteście zmęczone?
—  M y?  — odpowiada jedna z 

szczerym zdumieniem —  my prze­
cież jesteśmy H it le r jugend.

N aw et najstarsi chłopcy czy 
dziewczęta nie potra fią  mówić o 
Fuhrerze, ani o Trzeciej Rzeszy. 
W ypowuadają tylko najprostsze  
słowa zachwytu N ie  uczą się ana­
lizować. W y rasta ją  w  atm osfe­
rze w ia ry  w  to. co się dzieje koło 
inch i kult tego wszystkiego iest 
dla nich czymś iak oczywistym, 
nie podlegającym  dyskusji, że 
mówić o tym nie potrzebują.

Ten kierunek wychowania, tak 
dobrze godzący się z niemiecką 
skłonnością do ślepego posluszeń 
stwa, kryje jednak w  sobie nie­
bezpieczeństwo na przyszłość. 
Dziś Niem cy mogą żyć bez samo­
krytycyzmu, później może im być 

potrzebny.
I hitlerowska młodzież, kształ­

cona jednostronnie, wejdzie w 
życie wyposażona w  siłę mięśni, 
trezdolna oo samodzielnej in icja­
tywy umysłowej.

Pnnnonię. Po  powrocie zakłada w  
Lieugć (L igugć , łac. Locacia-
cum ) pierwszy klasztor gallijsk i, 
a po jedenastu latach, pc śmier­
ci św L idoire ‘a, zostaje w ybra ­
ny biskupem Tours (4. 7. 371).

Odtąd działalność św. M arcina  
jeszcze przybiera na siie. N a j ­
ważniejszym  je j dniałem jest
chrystianizacja wsi, pogrążonej 
wówczas w’ stania barbarzyństw a. 
Święty H ieronim  zapewnia na­
wet, że można było znaleźć szcze­
py ludożercze, któie, napotkaw­
szy staao owiec, w o la ły  pożreć 
pasterza, aniżeli zwierzęta po­
wierzone jego  pieczy. P raca  św . 
M arcina nie by ła ła tw a : T rzeba  
było zwalczać tradycje silnie za­
korzenione, p rastarą  rei i g ir  cel­
tyckich d ruidów  i mocne ju ż  pod­
stawy m ającą re lig ie  grecko- 
rzymską. N igdy  nie zbrakło A po ­
stołowi Galii energii, nieugięto- 
ści w  przeprowadzaniu wytoczo­
nych sobie zadań, a zarazem do- 
oroci i miłości. Działalność jego 
nie ograniczała eię bynajm niej 
tylko ao obszaru w łasnej diece­
z ji: ślady je i napotykamy aaleko  
na północ, południe, wschód i za­
chód od Tours, aż po Paryż, Saiu - 
longa i V;er<ne.

N ie  poniechał również św. M a r ­
cin życia Klasztornego: założył
nowy klasztor w  Marmoutiera, o  
3 mile od Tours. Stworzył zacho­
dnie życie klasztorne, mistyczne. 
Kontemplacyjne, a le i czynno, na- 
orzmiab działalnością naze ■ 
w nątn : —  w  kraju , różne w sku­
tek tegu od klasztornych zwycza­
jó w  W scnoau.

U m arł św. M arcin  8 listopada  
397 (a lbo  396), a  został pocho­
wany w  irzy  dni później, 11 listo­
pada Jest to data jego św ięta po 
dzień dzisiejszy.

Spór, jak i wynik ł o ci Mo świę­
tego zaraz po jego  zgonie między 
miastami P o ;tiers i Tours, św iad  
czy o tym, jak  w ielką popularno­
ścią się cieszył i jak  w ielki w p ływ  
w yw ie ia ł pation  pu wstającej 
Francji.

Tours ju ż  za życia św. M arci­
na, a jeszcze siln iej po jego  śmier 
ci, stało się punktem centralnym  

Francji, i&e wszystKich stron śpie­
szyli do m iasta nad L oa rą  p ielg­
rzymi. w idząc w  grobie św , M a r­
cina —  dokoia którego mnożyły, 
się cudy —  eiłę duchową, m ają­
cą stworzyć jedną potężną F ran ­
cję.

—  Drogam i, na których rozle­
gał się dawniej m iarowy krok  
legionistów rzymskich, przez któ­
re przebiegały hordy barbarzyń  
ców, przechodzili spokojnie w ier­
ni, w yśpiew ując swe żale i ' na­
dzieje. Szorstkość tych w ieków  
poczynała pokrywać , słodycz 
chrześcijańska. (M . M . Gorce: L a  
France au-deesus des races, P a ­
ris. Payot, 1934).

—  Tyle jest duchowo w arta  
ojczyzna — cisze dalej wyżej cy­
towany profesor Instytuiu Kato ■ 
lickiego w  Tuluzie —  ile są w ar­
te pod względem  duchowym  dzie­
ła ludzkie, Które dały je j życie i 
potrafiły  to życie utrzymać. Jest 
wielką chw aią F r »n c ji, że nie po­
wstała przez gw ałt i podstęp, lecz 
dzięki spontanicznemu połącze­
niu sił auchowjteh, wśród blasku  
świec i żaru modlitw u grobu  
św. M arcina... Św. M arcin  nie 
stworzył państwa francuskiego. 
A le  On był pierwszym  spośróu 
tych biskupów galijskich, którzj 
przyczynili się io  powstania na­
rodu francuskiego.

K iodw ig (C lo v is ), który p -zy - 
iąi katolicyzm poć wpływem  bi­
skupa Remi ego, nieraz składał 
hołd św. M arcinow i w  Toure  
Ten król frankoński położył ju s  
mocr,e zręby pod przyszłe pań­
stwo francuskie

A kiedy w  r. 732 jego  dynastia  
—  M erow ingow ie —  me byta już  
jdolna do odparcia najazdu arab ­
skiego, który zagrażał świętemu  

m iastu  Tours, chwycił za wroń 
Karol M łot (C h arles  M arte l) i 
odrzucił w roga za Pireneje. 
Tours było uratowane. Pod opie­
ką św. M arcina coraz trwalsze i 
wyraźniejsze kształty zyskiwała  
.,la douce F rance".

Dziś jeszcze jest we F ran c ji  
;675 para fij pod wezwaniem  tego 

świętego. Trzech świętych —  św. 
Dionizy, św. M arcin  i św. Geno­
wefa —  stało u kolebki Francji. 
Sr. Denis, st. Martin, ste Gene- 
vićve —  o nich nie zapominajmy  
nigdy, gdy myśl naszr kieruje  
się ku temu krajow i.


